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Nagroda Główna HBO - "Recepta" Wiktora Kubicy z Gronia
Kilka lat po wojnie. Małe miasteczko na przedwojennym pograniczu, gdzie ścierały się wpływy polskie, niemieckie i czeskie. Miasteczko jest ważne dla Rosjan z powodu podziemnych sztolni w górze zwanej Berg, które Niemcy zaminowali uciekając. Los rzuca tu wraz z rodzicami bohatera filmu - Romka Kozłowskiego. Trwa wędrówka ludów, ogólna bieda, na którą nakłada się okrutny terror nowej władzy. Męczy się ludzi, wywozi Niemców, albo raczej tych, których za Niemców uznano. Orzeka o tym specjalna komisja, nierzadko na zasadzie zwykłego widzimisię. W tym wszystkim grupa nad wiek dojrzałych dzieci, a ta dojrzałość wynika z doświadczeń niedawnej wojny. Doświadczenia tej wojny dopuszczają wszakże tylko jeden podział – na dobro i zło. Stąd na niektóre pytania nie ma dobrej odpowiedzi. Widać to w scenie, w której ksiądz cytuje fragment listu św. Pawła do Koryntian; wszechmogący Bóg ze swym nieskończonym miłosierdziem staje się tu podejrzanym o sprzyjanie złej, niesprawiedliwej stronie. *) To wszystko u Romka i jego kolegów schodzi jednak na plan dalszy. Najważniejsze są mecze, rozgrywane z braku prawdziwej piłki szmacianką. W drużynie chłopców mówi się narzeczami wszystkich zakątków Polski. To spycha w kąt wszelkie animozje – zarówno zadawnione, które nazwać można „tradycyjnie etnicznymi”, jak i nowe, wskutek których jeszcze długo po wojnie, żeby okazać pogardę, pisało się słowo „Niemiec” z małej litery. Każdy z chłopców ma z nimi swój rachunek, dobierają jednak do drużyny Niemca i to syna esesmana, siedzącego w polskim więzieniu. W ten sposób w czarno – biały podział na dobro i zło wkradają się pośrednie odcienie szarości. W ten sposób dzieci tworzą własny świat wewnątrz okrutnego świata dorosłych. Nie mogą jednak przed nim uciec. Podwórkowe gry szmacianką muszą ustąpić innym grom. Pozostają pytania i dylematy, które do dziś nie straciły na aktualności.

*) Religia została usunięta ze szkół dopiero po śmierci Stalina, a najwyżsi dostojnicy państwowi brali wcześniej udział w obchodzie świąt kościelnych. Świadczy o tym np. zdjęcie Bieruta, niosącego feretron w czasie procesji Bożego Ciała.

 

Druga Nagroda ufundowana przez Polski Instytut Sztuki Filmowej - "Czas trampek" Maksymiliana Nowickiego
Cacek to może zbyt pewny siebie, ale energiczny, inteligentny i przykładny osiemnastoletni syn oraz dusza towarzystwa. Reprezentuje subkulturę hipsterów – ważne tło opowieści i wątek humorystyczny - i na jego przykładzie jest ona przybliżona. Jest zamożny, zwraca uwagę na modę (charakterystyczne rogowe okulary, spodnie typu rurki, koszulki w paski i trendowe szaliki), zna wszystkie nadchodzące trendy muzyczne i książkowe. Razem z pobieżnymi zainteresowaniami sztuką, dozą snobizmu i budowaniem gombrowiczowskiej maski, czyni go to typowym hipsterem. Daniel jest zamkniętym w sobie, nieśmiałym i wyalienowanym osiemnastolatkiem. Okres dojrzewania spędza z Matką - ojciec umiera, gdy Daniel ma parę lat. Ciężar samotnego wychowania przygniata kobietę - czterdziestopięcioletnią, apatyczną, nieobecną, zaniedbaną, zmęczoną tragediami i patologią. Z biegiem dni domowe piekło wspólnego, niechcianego życia coraz bardziej wyniszcza Matkę, która się poddaje i zaczyna wegetować. Sytuacja oczywiście dotyka też Daniela, któremu nikt w tak ważnym okresie nie okazuje miłości i w którym powoli wygasają wszelkie do niej, a może i w ogóle - ludzkie uczucia. Powie: „Staliśmy się obcymi ludźmi", a jego marzeniem stanie się wyrwanie z domu. Zacznie szukać uczucia gdzie indziej. Tak Daniel spotyka Cacka, który zostaje jego mentorem w nowym środowisku. Powoli zaczyna w nie wsiąkać, jednocześnie oddalając się od Matki. Poznaje kolejnych hipsterów: Dżanet – przebojową, byłą dziewczynę Cacka, oraz Klaudię – wesołą, naiwną, o twarzy dziecka, która okaże się pierwszą miłością bohatera. Sieć związków się plącze i jest mocno uzależniona od prestiżu, mody i hierarchii w świecie hipsterów. Daniel jest zbyt zagubiony, by wybrać właściwie i zaczyna stawiać powierzchowność i sztuczne znajomości nad przyjaźń Cacka, miłość Klaudii i zachowanie więzów rodzinnych. W efekcie Cacek przez przypadek dowiaduje się, że Daniel jest z Dżanet, którą Cacek kocha. Zrywa z nim kontakt. Podobnie czyni Klaudia, którą Daniel traktuje przedmiotowo. Matka choruje, jest coraz słabsza i umiera. Daniel zawodzi na wszystkich polach i zostaje sam. Przez swoje przeżycia Daniel i Cacek zamieniają się rolami. Daniel staje się wzorowym przykładem hipstera, a Cacek usuniętą na bok, szarą myszką. Hipsterstwo jawi się tu jako symbol wielkiej gry, udawania, tak jak przez lata miłość i przywiązanie udawali Daniel z Matką. Cacek rozumie teraz, co jest ważne i zaczyna żyć „naprawdę”. Daniel natomiast w końcu dostaje to, czego zawsze chciał – uwalnia się od Matki. Jednak jakim kosztem?


Trzecia Nagroda ufundowana przez Polski Instytut Sztuki Filmowej - "Ptak-Klepak" Piotra Chrzana
Pewnego wrześniowego dnia, we wczesnych godzinach porannych do Wójta Gminy Stare Laszki, pod postacią otyłej wiejskiej baby, przyszła Śmierć. Przyszła aby się o niego upomnieć. Dawno już miał odebrać w miejskiej przychodni wyniki badań, ale tego nie uczynił. Wójt ma podstawy sądzić, że diagnoza będzie niekorzystna, więc nie ma ochoty się z nią zapoznawać. Ma ważniejsze sprawy na głowie. Pomijając pojawiający się od czasu do czasu ból w klatce piersiowej oraz spadek wagi, czuje się doskonale. Zabiera się za wypełnianie codziennych obowiązków. Jedzie do Urzędu Gminy, jednak ani służbowe obowiązki ani kontakt z podwładnymi i interesantami nie są już w stanie zaprzątnąć jego uwagi. Opuszcza miejsce pracy i rusza na całodzienną tułaczkę po wsi starając się odnaleźć znaleźć przeciwwagę dla narastającego w nim lęku przed śmiercią. A Śmierć towarzyszy mu w tej drodze do końca.




POZOSTAŁE TEKSTY FINAŁOWE:
Bartosz Blaschke „Menażeria”
Niezidentyfikowany mężczyzna otwiera nagle ogień w wagonie metra. Zabija kilka osób, kilkanaście rani. Historia rozgrywa się w okresie poprzedzającym tę tragedię. Bożena i Jacek to bezdzietne małżeństwo 40-latków. Ona jest pielęgniarzem w ZOO. Zajmuje się małpami. On - wieloletnim i rzetelnym pracownikiem Familibanku. Pracuje na pierwszej linii frontu, obsługuje klientów. Poza tego rodzaju kontaktami Jacek nie ma wielu okazji, by obcować z bliźnimi (nie licząc żony, która oddana bez reszty pracy prawie w ogóle nie przebywa w domu). Jacek nie bierze i nigdy nie brał za dużo od życia, bo i nie ma wobec niego wielkich oczekiwań. Wiedzie sobie neutralne, dość bezbarwne życie. Ale tak się składa, że podejmując rutynową, z punktu widzenia interesu banku słuszną decyzję uruchamia lawinę zdarzeń, które na zawsze zmienią jego życie. Emeryt Jan Malaja nie mogąc podołać roszczeniom Familibanku popełnia samobójstwo. Fakt ten zostaje rozgłoszony przez media, uruchamiając w społeczeństwie kult męczennika. Jacek awansuje. Dostaje szklany boks z widokiem na szpital psychiatryczny, którego pacjenci umilają sobie czas obserwując przez lornetki pracowników banku. Z mieszkania Jacka wyskakuje fioletowy lemur i znika bez śladu. W jego żonie zakochuje się goryl. Jacek zaczyna siwieć, a  prezes radzi mu obserwować własny stolec. Zauracza się w tatuażystce z wytatuowanym nosorożcem z czego zwierza się jej mężowi mającemu duszę Jamajczyka. Nad Warszawą przelatuje jego garderoba, a kolega Seweryn, na którym testują leki próbuje się przy nim powiesić. Koniec końców lemur odnajduje się szczęśliwie w południowej Erytrei, a Jacek rozumie, że przez życie nie uda się przejść nie ponosząc żadnych kosztów.
 

Igor Brejdygant „Wiatr”
Film rozpoczyna sekwencja, w której około czterdziestoletni mężczyzna, nasz główny bohater Wawrzyniec Didach najpierw odwiedza w domu, a następnie odwozi na lotnisko swoją, od niedawna jak możemy domniemywać byłą, żonę Agnieszkę.  Małżonkowie w drodze na lotnisko miło rozmawiają, ona przegląda w gazecie dział nekrologów, słucha radia. Kiedy na jednym z warszawskich skrzyżowań Wawrzyńcowi przypadkowo gaśnie silnik dochodzi między nimi do krótkiego spięcia. Pomimo to na lotnisku już w czasie pożegnania widać wyraźnie, że w obojgu z nich tkwi spory sentyment do minionego i do siebie nawzajem. Ów sentyment nie zostaje jednak przez żadne z nich zwerbalizowany. W końcu ona wchodzi do hali odlotów, a on odjeżdża. Od tego momentu główną osią historii pozostaje Wawrzyniec, który wpada stopniowo coraz głębiej w dziwną coraz bardziej somnambuliczną otchłań tajemniczych przypadków i okoliczności. Oto wprost z lotniska nasz bohater trafia na pocztę, gdzie ma do odebrania przesyłkę, którą zamówił za pośrednictwem internetu. Owa przesyłka to jakaś stara, ściągnięta z antykwariatu książka. Na marginesie jednej ze stron książki mężczyzna odkrywa dopisaną odręcznie notatkę „Czy pamiętasz mnie jeszcze?” Wawrzyniec, który z jakiegoś powodu ową notatkę odebrał bardzo osobiście, postanawia ustalić skąd pochodzi książka. W tym celu jedzie do antykwariatu, z którego mu ją nadesłano. Tam w nie do końca jednoznacznych okolicznościach udaje mu się uzyskać informację, iż książkę antykwariat nabył od jakiejś nieznanej z nazwiska kobiety, która przesłała ją z Małego Cichego na Podhalu. Tak fortunnie, bądź jak historia pokaże może nie do końca fortunnie, się składa, że Wawrzyniec wybierał się właśnie do Zakopanego z zamiarem „pozbierania myśli” i dokończenia własnej książki, nad którą obecnie pracuje. Ze stolicy Podhala zaś do Małego Cichego jest zaledwie kilkanaście kilometrów, jakże długie będą to jednak kilometry. Od momentu bowiem kiedy mężczyzna znajduje się w pociągu nocnym relacji Warszawa Zakopane, aż do końca opowieści jesteśmy świadkami jego coraz głębszego zapadania się w odmęty historii, której nie jest on w stanie ani zrozumieć, ani się jej oprzeć. Główną kanwą jego peregrynacji jest usiłowanie odnalezienia tajemniczej kobiety, która podsyła mu wciąż nowe tropy, które jednak nijak nie doprowadzają go do niej. Po drodze Wawrzyniec spotyka różnych ludzi, którzy choć zachowują się na pierwszy rzut oka zupełnie normalnie, to jednak wciąż w jakimś momencie zdają się umykać definicji rozmywając się w dziwnych zachowaniach, niedopowiedzianych kwestiach, w tajemniczych zniknięciach. Nasz bohater, który wśród śniegu i wciąż coraz intensywniej wiejącego wiatru popada w pogłębiające się osamotnienie, usiłuje po wielokroć skontaktować się ze swoją żoną, która poleciała na sympozjum naukowe do Meksyku. Być może mężczyzna instynktownie w niej właśnie próbuje odnaleźć antidotum na osamotnienie, które z czasem przechodzi wręcz w swoiste oddzielenie. Wreszcie w poszukiwaniu autorki anonimów Wawrzyniec trafia do tajemniczego domu w Małym Cichym, z którego to domu właśnie przyszła wspomniana na początku historii książka. W owym domu wśród lęku, samotność i fizycznego wyczerpania, a jednocześnie bez możności wydostania się zeń nasz bohater dotrze do rozwiązania naszej zagadkowej historii. Wawrzyniec dotrze do końca... o którym przecież już było.

 
Justyna Stasio „Szewcowa”
Powojenna Polska, łódzkie Bałuty. Zmęczeni udawaniem spełnionego małżeństwa, JULIAN i MARIA, decydują się na desperacki krok kupienia dziecka. Dwuletnia DANUSIA ma być spełnieniem marzeń Marii (bezpłodnej po przeprowadzonej na niej nieprawidłowo podczas wojny aborcji).  Nie jest. Julian bardzo szybko odnajduje się w roli ojca – Maria nie potrafi pokochać dziewczynki. Siedem lat później, nastawienie Marii do Danusi jest takie samo. Julian stara się zastąpić córeczce oboje rodziców. Maria zdradza Juliana i zachodzi w ciążę. Okazuje się, że to on był bezpłodny. Danusia staje się przedmiotem wszystkich konfliktów Juliana i Marii. Kilka miesięcy po narodzinach „ich” syna Maria zaczyna namawiać Juliana, by oddali Danusię do sierocińca, skoro już mają swoje dziecko. Maria szantażuje go, że odejdzie. Uzależnienie Juliana od żony okazuje się być zbyt silne…
 

Mateusz Jemioł i Tomasz Zasada „Licho”
„Licho” to opowieść leżąca na pograniczu thrillera i horroru. Jej akcja rozgrywa się w bliżej nieokreślonej współczesności w mrocznym wiejskim domu na pustkowiu. Historia opowiedziana jest z punktu widzenia Adasia – małego głuchoniemego chłopca, który mieszka w gospodarstwie razem ze swoimi rodzicami. Codziennie o zmroku rodzina rygluje się w domu i modli o to aby przeżyć kolejną noc. O zmroku bowiem na świat wychodzą piekielne demony: południce, które rozpruwają ludziom brzuchy, rusałki, które zjadają żywcem, babuki, które wysysają krew, w końcu Licho, które mieszka w stodole i porywa małe dzieci. Mimo wielokrotnych ostrzeżeń ojca, Adaś często wymyka się ze swojego poddasza i odkrywa mroczne tajemnice gospodarstwa. Powoli zdaje sobie sprawę, że otaczający go świat nie jest tym czym się wydaje.

 
Magdalena Zambrzycka-Pukaluk (poprz. Kamińska)
Będąca u schyłku życia, drobna kobieta Rozalia (87 lat), pragnie, by jej wnuczka Malwina (19 lat) urodziła dziecko, które nosi. Malwina ponad wszystko kocha jednak narkotyki, dzięki którym ucieka od realności w stan snu. Żyje bez planu, z dnia na dzień, nie chcąc zmierzyć się z życiem. Rozalia czuje , że uratowanie dziecka Malwiny jest ostatnim , może najważniejszym  zadaniem w jej życiu. Kiedyś straciła własną córkę, ponieważ dała jej pełną wolność. Teraz chce postąpić inaczej. Obie kobiety mieszkają na wrocławskim Trójkącie – XIX wiecznej poniemieckiej dzielnicy biednych ludzi, drobnych przestępców i dealerów. To dzielnica świetności, która umarła. W akcie pierwszym Rozalia próbuje polubownie nakłonić Malwinę do zadbania o siebie i dziecko, roztacza nad nią opiekę, zabiera ją do ginekologa. Pozornie wydaje jej się, że nawiązują porozumienie. Malwina nieoczekiwanie staje się posiadaczką plecaka z heroiną, którego poszukują dealerzy. Kiedy Rozalia zdaje sobie sprawę , że Malwina wciąż z niej drwi i nie ma zamiaru niczego zmieniać, wyrzuca całą heroinę do toalety . Malwina odkrywając to, znika. W akcie drugim Rozalia trafiając na trop Malwiny zdesperowana postanawia zadenuncjować wnuczkę, aby zamknąć ją w więzieniu, gdzie przejdzie odtrucie, a potem bezpiecznie urodzi dziecko. Malwina coraz bardziej nienawidzi Rozalii, jej troski i zdrady. Udaje jej się po raz drugi uciec. Rozalia zdobywa się na najtrudniejsze. Pod wpływem rad zaprzyjaźnionego taksówkarza, którego córka też była uzależniona, Rozalia uzbraja się w siłę i nie wpuszcza Malwiny do domu, mimo, że panuje zima, a wnuczka jest już w zaawansowanej ciąży. Kosztuje ją to zawał. Teraz Malwina nie mogąc wejść do domu, mieszka na strychu ich kamienicy. Będąc sama ze sobą, zdana na siebie, myśli coraz częściej o Rozalii. Dealer, który szuka heroiny swoich zwierzchników, odnajduje Malwinę i wymierza na niej sprawiedliwość przez lincz. Malwina budzi się w szpitalu. Urodziła dziecko. Dowiaduje się o sobie, że jest nosicielką wirusa HIV. Lekarze badają, czy dziecko też jest chore. Mimo wcześniejszych prognoz co do płci, to córka. Doznając samotności Malwina dostrzega, że jedyną osobą dla której  jest ważna to Rozalia. Rozalia dopina swego, odprowadza Malwinę do samochodu znajomego taksówkarza, który odwozi dziewczynę z dzieckiem do ośrodka odwykowego. Rozalia mogąc nareszcie spokojnie zapalić swojego ulubionego papierosa, siada na ławce w swojej dzielnicy. Cicho , niezauważenie zostaje napadnięta przez chłopaków z Trójkąta, którzy kradnąc jej torebkę, zabijają ją przypadkowym pchnięciem noża.
 

Przemysław Jurek „Najśmieszniejszy człowiek na świecie”
„Najśmieszniejszy człowiek na świecie” to opowieść o niemal pięćdziesięcioletnim artyście kabaretowym z Krakowa, Robercie Kurcu, który pod wpływem silnego impulsu postanawia skończyć karierę na estradzie, wrócić na prowincję, do miejscowości, z której pochodzi i tam zacząć zupełnie nowe życie – wolny od nałogu, z dala od zdegenerowanej branży i taniej telewizyjnej popularności. Kurc nie jest zabawny i doskonale zdaje sobie z tego sprawę. Gdy debiutował niemal trzy dekady temu w duecie z Pawłem Wilkomskim, który jest dziś jego jedynym przyjacielem i zaufanym tour-menadżerem, publiczność bawiły zupełnie inne żarty. Zdobytą dzięki szczeremu i spontanicznemu podszczypywaniu komunistów popularność Kurc roztrwonił w następnych latach podczas licznych występów w telewizji i udziałowi w dobrze płatnych imprezach z okazji dni miast, dożynek itp. Dziś nienawidzi swojej publiczności, gardzi nią i aż za dobrze wie, jak banalnie zmarnował karierę. Podczas chałtury w swoim dawnym limanowskim liceum przypadkiem dowiaduje się, że jego pierwsza żona, z którą związał się w bardzo wczesnej młodości, już jakiś czas temu umarła na raka. Wstrząśnięty postanawia zerwać z dotychczasowym życiem. Nie może pogodzić się z tym, że o niczym nie wiedział, żałuje zerwanych kontaktów i straconych szans na zwykłe, pozbawione interesowności przyjaźnie. Wraca więc do Limanowej, miejscowości, w której się urodził i gdzie pochował rodziców, i próbuje odrobić stracony czas. Chce napisać książkę, zerwać z alkoholem, popracować z młodzieżą. Chce pogodzić się ze sobą i ze światem. Tymczasem jego przyjaciel, Paweł Wilkomski, zostaje menadżerem młodego kabareciarza. Z bliska obserwuje zupełnie inny rodzaj kariery scenicznej, odległy mu i obcy. Jego małżeństwo stoi na krawędzi rozpadu. Bogna, jego żona, wyraźnie tęskni za Robertem. Paweł dochodzi więc do wniosku, że jego długoletni i szczęśliwy związek był fikcją. Jest pewien, że Bogna skrycie kochała Roberta, a on sam był dla niej czymś w rodzaju substytutu, gorszą, ale dostępną wersją Kurca. Sam Kurc w Limanowej nie osiąga wymarzonego spokoju. Dobrze zapowiadający się romans nie wypala, młodzież traktuje go wyłącznie jako ciekawostkę, upragnionej książki nie potrafi napisać. Na wtopienie się w krajobraz nie ma szans – gdziekolwiek nie pójdzie, już zawsze będzie „tym śmiesznym facetem z TV”. Pogodzony z losem wraca więc do Krakowa. Tam dowiaduje się, że Paweł porzucił pracę u młodego satyryka i wrócił do Bogny. Małżeństwo Wilkomskich dało sobie drugą szansę. Opowieść kończy się niemal identyczną sceną jak ta, która zaczynała całą historię. Robert Kurc znowu staje na scenie i opowiada marne żarty w świetle telewizyjnych reflektorów. Być może nic się więc nie zmieniło. Ale niewykluczone, że zmieniło się wszystko.

